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Od RedaKcyi.
Celem naszego p ism a jest dźwignąć kraj 

z ubóstw a od zgubnego wpływu ciemnoty — 
stworzyć ekonom iczną  mezav\ islość od ludów za ­
borczych wydobyć się z pod  przewagi kul­
tury  obcej.

Nędza coraz bardziej zaczyna dokuczać i 
niema sp o so b u  wydrzeć z jej m ocy szerokie 
warstwy. W Cialicyi umiera rocznie z braku nie­
dostatecznego odżywiania się o k o ło  100.000 ludzi.

Niebezpieczeństwo to  odczuł i zrozum iał 
nauczyciel ludowy on jeden mając wpływ na 
szerokie  m asy  ludu, tej niespożytej, a do tych­
czas uśpionej siły twórczej - zd o ła  za p o m o cą  
ludu dźwignąć kraj z unadku.

Nauczyciel ludow y te .  ..iciotysięezna nź8ś29 
to  obywatel na szeroką  skalę czasów nowszych, 
to  jedyny do ro b ek  na jaki kraj zdoby ł się, rzec 
m ożna siłą bezwładności. Gdy ten obywatel 
dotychczas pom ijany i n ieuznawany. zaśpiewa 
p i e ś ń  o d r o d z e n i a ,  10 pieśń raka popłynie  
szerokiem  echem od  zachodu do  wschodu, 
a w pływ  jej zdziała cuda i stworzy rozkwit d o ­
brobytu.

Minęły czasy g o ło s ło w n y ch  projektów  
w ezbra ła  fala szlachetnych uczuć i poświęceń, 
nadm iar  jej przelał się przez brzegi. Czynów na­
deszła  godzina. Spe łn im y nasz wielki obowiązek, 
poniesiem  kaganiec oświaty, a z nim s ło w o  p o d ­
niesienia dobroby tu  w 'k ra ju  i polepszenia doli 
własnej.

Ju tro  do nas należy!

p o m o c  w naszem w łasnem  przedsięwzięciu o p o ­
parcie naszego usiłowania.

Sana to ryum  nauczycielskie.
Tylu nauczycieli traci zdrowie i siły w swoim 

zawodzie, pośrodku  nas tylu już po ta rga ło  w s o ­
bie struny piersiowe i tyle corocznie przedw cze­
snych m ogił  zalega cm entarze wiejskie i miejskie.

Chcemy się ratować sami. Chcem y pow ie­
trzem fg&r naszych napuić  sko ia tane  piersi, chce­
my sami wznieść dla nauczycielstwa bez różnicy 
narodow ości i wyznań, wielki, dobroczynny dom 
zdrowia.

Sanatoryum nauczycielskie.
Nadchodzi chwila, w której nauczycielstwo 

ca łego  kraju, zwraca się do tegoż kraju, z przy­
pom nieniem  ciążącego na nim obowiązku.

Zdrow ie  wam  nasze i siły odaajem , światło  
zizieciom waszym, a pracę na wzmożenie ogól- 

Piego bogactwa.
Sami ubodzy, skarbnicę wam wiedzy w oścież 

otwieramy, myśli perłam i ścieżkę życia ścielimy: 
na trud, na walkę, na duchow ą rozterkę, sypiąc 
kwiaty wiekowych doświadczeń.

W śród  czterech ścian izby szkolnej pierś 
nasza tchnie żarem i chęcią rozświetlenia duszy 
dziecka, w ykrzesania  z niej iskier zdolności i ta ­
lentu na pożytek ogólny, dla dob ra  całego p o ­
kolenia.

A za to  nie żądam y daru ni łaski. W ołam y 
do  społeczeństw a nie o  ja łm użnę, ale o bratnią

Honorowe prez.i <1\ um lo tery i  . s a n a t o r y j n a : 'A  
Nam iestn ikow i! ,  h r  A nd rze jo w a  Potocka.

Społeczeństw a  mech nam tylko d opom oże  
i niech poprze  nasze dążenia.

MiAch p o p rze we w iasnym  interesie. Wszak 
zdrow ie nauczyciela jest równocześnie  zdrowiem 
dzieci waszych, wszak siła nauczyciela i ocho ta  
do pracy, to  rozwój zdolności, talentów, siły, 
całego pokolenia.

O gó lno  ludzki altruizm każe ra tow ać każćą 
ludzką jednostkę. Jakże  więc nie ra tow ać całego 
stanu, tysiące jednostek  czynnych, do pracy o c h o ­
czych?

Jakże  nie podać ręki tym. którzy sami 
chcą się ra tować ?

W pow ikłanych ludzkich s tosunkach  nie 
zawsze p o m o c  i bezpośrednia  ofiara jest możliwa 
i konieczna. Zostaje  bowiem wówczas niekiedy 
poczucie ja łm użny po  jednej s trom e, uczucie 
upokorzenia  po  stronie drugiej. D iatego też w aKcyi 
humanitarnej pos ługu je  się czasami idea aso- 
cyacyjna... loteryą

F orm y loteryi też użyło krajowe O gnisko  
1 nauczycielskie, pragnące wznieść wielki dom  zdro- 
1 wia, sanatoryum  dla p iersiowo-chorych nauczy- 
1 cieli bez różnicy narodow ości i wyznania.

F o rm a  ta poztvala odw ołać  się do sp o łeczeń ­
stwa o jak najwydatniejsze poparcie  zbożnego  
i dobrego  przedsięwzięcia, a rów nocześnie  usuw a 
nie zawsze mifą psychologię zbierania składek 
publicznych.

Myśl urządzenia wielkiej loteryi fantowej na 
cele sana to ryum  nauczycielskiego pow sta ła  w ło  

i nie kraj. Ogniska nauczycielskiego jeszcze przed 
dwu laty.

P o d n ió s ł  ją nauczyciel ludowy i założyciel 
„Ogniska" p. MiKołaj Budzanowski, w p rzek o ­
naniu, że tego rodzaju akcya sam o p o m o c y  n au ­
czycielskiej, najprędzej doprow adzi do celu i s tw o­
rzy instytucyę, której piekącą potrzebę odczuwa 
cały stan nauczycielski

Myśl podniesiona  przez p Budzanowskiego 
znalazła pow szechne uznanie. P o d ję ło  ją „O gn i­
s k o - i g rupujące się w Koło niego nauczyciel­
stwo, za in teresow ały  się nią władze szkolne, p o ­
p a r ła  cała  bez wyjątku prasa  krajow a i szerokie 
sfery obywatelskie.

Kiedy przed rokiem  na wielkiej sali ra tu ­
sza lwowskiego komitet s taną ł  z tą myślą na 
ogólnem  zgrom adzeniu, znalazł ogólny  poklask, 
na czele akcyi w komitecie obszerniejszym s ta ­
nęły najwybitniejsze osobistości w społeczeństwie 

j  naszem, razem z prezydyum  Rady szkolnej k ra ­
nowej. Nie b rak ło  w tej pracy reprezentan tów  
świata naukow ego, f inansow ego , nie brak ło  
przedstawicieli prasy, nauczycielstwa, wolnych za ­
w odów  i t. d

Przedwstępne czynności, po łączone  z uzy­
skaniem  koncesyi zajęły sp o ro  czasu. O sta te ­
cznie dzięki poparciu  władz szkolnych, udzieliło 
ministerstwo SKamu pozwolenia  na p rzep row a­
dzenie na cele sana to ryum  nauczycielskiego lo ­
teryi fantowej, z prawem  wydania p ó ł  miliona 
losów  po  jednej koron ie  i odpow iednią  liczbą 
wygranych, z których pierwsza w kwocie 15.000 
kor. i dwie następne na żądanie m ogły  by być 
w yp łacone  w gotówce. Ciągnienie losów  nas tą ­
pić m a z końcem  roku  1908.

Na w iadom ość o uzyskaniu koncesvi k o ­
mitet obszerniejszy, k tó rego  przewodniczącym 

| jest wiceprezydent Rady szkolnej krajowej p. 
Edwin Płażek, zastępcą radca dw oru p. Ignacy 

! Dem bowski, razem z W ydziałem kraj. Ogniska 
nauczycielskiego z dyrektorem  p. Michałem Li­
tyńskim jako  przewodniczącym i p. M ikołajem 
Budzanowskim , jako  sekretarzem, zabra ł  się ra ­
źno do pracy. Usunięto wszystkie przeszkody, 
za ła tw iono  wszelkie wstępne form alności,  u ło ­
ż o n o  cały plan akcyi loteryjnej, fo rm ę losów, 
ich napisy rów norzędnie  w obydwu krajowych 
językach, tak  że bezpośrednio  po  Nowym Roku 
loterya na cele sana to ryum  nauczycielskiego 
wchodzi w życie.

A teraz los całego  przedsięwzięcia sk ła d a ­
my w ręce społeczeństwa, w ręce kraju całego. 
Sana to ryum  nauczycielskie powstanie  rychło , je­
żeli tylko lo terya nasza dozna należytego p o p a r ­


